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„CZTERECH... 


LALA LU  KTOLEPSZY — 


HARCERSKA 


aja ma już 75 I 


W 1912 roku ukazała się książeczka „Pszczółka 
Maja i jej przygody** autorstwa hamburczyka, Wal- 
demara Bonselsa. Szybko przetłumaczono ksią 
żeczkę na 40 języków. W Polsce po raz plerwszy w 
1913 roku 


= 


Stosunkowo szybko zainteresowali się Pszczółką 
tilmowcy, ale Bonsels nie zgadzał się na sfilmowa- 
nie swojego dziełka. Bał się, że film pozbawi jego 
opowieść wdzięku i poezji. 


Dopiero po śmierci Bonselsa (1952 r.) spadko- 
biercy pozwolili na wykorzystanie książki. | tak w 
koprodukcji zachodnioniemieckiej telewizji (WDR) i 
Austriaków w studiach japońskich w oparciu o ry- 
sunki Marty Murphy'ego (współpracownik wytwórni 
Walta Disneya) z piosenką śpiewaną przez Karela 
Gotta narodził się telewizyjny serial o przygodach 
Mai. | tak rozpoczęła się prawdziwa światowa ka- 
riera małej pszczółki i jej łąkowych przyjaciół 


NAJLEPSZE DO 
1 „SZOROWANIA” 
JĘZYKA? 


WASZYNGTON (PAP). Stomatolodzy 
USA z Uniwersytetu w Bufallo są zda- 
nia, że aby mieć zdrowe zęby trzeba 


Elektryczne narty 


Włoska firma Caberitalia zapropono- 
wała narciarzom ciekawą nowinkę: nar- 
ty z własną „„elektrownią” słoneczną 
Tworzy ją szereg ogniw fotowoltaicz- 
nych wbudowanych w powierzchnię 
każdej z nart i przykrytych ochronną 
warstwą przezroczystego plastyku. Os- 
tre górskie światło słoneczne wytwarza 


— KTO SZYBSZY 


również myć... język. „Szorować” go 
należy co najmniej dwa razy dziennie. 
Oczywiście nie szczoteczką do zębów. 
Najlepiej czynić to... srebrnymi łyżecz- 
kami do herbaty. Już nasi (bogaci) pra- 
dziadowie wiedzieli, iż srebro jest też 
środkiem bakteriobójczym i chyba in- 
stynktownie używali srebrnych 'zastaw. 
Jak twierdzą naukowcy amerykańscy, 
należy.zdobyć chociaż jedną łyżeczkę 
czy też inny podobny przedmiot ze sre- 
bra i nim właśnie usuwać naleciałości 
z języka 


w ogniwach prąd elektryczny $groma- 
dzony w bateriach wielokrotnego łado- 
wania, ukrytych w podeszwach narciar- 
skich butów. 


Okazuje się, że prąd elektryczny mo- 
że posłużyć narciarzowi na stoku do 
wielu celów. Może na przykład ogrze- 
wać mu stopy, „noże również zasilać 
eletroniczne bezpieczniki wiązań, chro- 
niąc narciarza podczas upadku przed 
złamaniami kończyn. W razie pochmur- 
nej pogody baterie można naładować z 
sieci elektrycznej 


© Błyski fleszy 
Jak nad Morzem 
dowano © Dlacz 


Zawodnicy — konstruktorzy musieli bez przerwy odpowiadać*"na dziesiątki pytań zadawanych przez widzów 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


SPRAWOZDANIE NASZYCH WYSŁANNIKÓW Z | OGÓLNOPOLSKIEJ WYSTAWY ROWERÓW Iii GENERACJI W WAR- 
SZAWSKIM MUZEUM TECHNIKI ORAZ Z TOWARZYSZĄCYCH WYSTAWIE ZAWODÓW — ZNAJDZIECIE NA STR. 4—5 


© Jeśli interesują Cię pojazdy wodne, lądowe i powietrzne napę- 
dzane siłą mięśni i a 

© Jeśli zbudowałeś już taki pojazd, np. cyklomobil „SM” lub inny, 
bądź jesteś w trakcie budowy 

© Jeśli pragniesz nawiązać kontakt z ludźmi o podobnych zaintere- 
sowaniach, aby wymieniać z nimi informacje, plany, doświadczenia 


ZOSTAŃ CZŁONKIEM SEKCJI POJAZDÓW ALTERNATYW- 


NYCH zziałającej przy Polskim Klubie Ekologicznym! 


Zgłoszenia można nadsyłać pod adresem „,Świata Młodych” z dopiskiem na ko- 

percie 
MAREK UTKIN — SEKCJA POJAZDÓW ALTERNATYWNYCH 

Kropki na mapie Polski zamieszczonej obok wskazują miejsca gdzie takie pojaz- 
dy już zbudowano. Jest ich już obecnie kilkadziesiąt i ciągle powstają nowe. Cze- 
kamy więc na dalsze zgłoszenia, przypominając, iż każde powinno być poparte fo- 
tografią pojazdu. 
© Już wkrótce przygotujemy specjalne karty członkowskie, które roześlemy 
wszystkim, według nadsyłanych zgłoszeń. Po ich wypełnieniu*i zwrocie staną się 
one zaczątkiem banku informacji, z którego będą mogli korzystać wszyscy człon- 
kowie sekcji. 
© Już wkrótce w ,„ŚM” nowe, kolejne plany konstrukcyjne następnego cyklomobi- 
lu — tym razem dwukołowego. 


DWAJ PANOWIE M. 


(PAP). Cykl żartobliwych programów telewizyjnych „Mądra gło- 


wypełnione żartami na różne tematy. Jest to dość trudne, więc wyko- 
rzystujemy każdą okazję, np. festiwal sopocki, by nakręcić taki odci- 
nek z przymrużeniem oka. Jeden odcinek powstał w Budapeszcie i 
dotyczy głównie wyścigów Formuły 1, inny jest o wakacjach, a dwa 


wa” Wojciecha Manna i Krzysztofa Materny cieszył się dużym po- 
wodzeniem. Pokazywany był dwukrotnie, a ostatnio ukazała się w 
sprzedaży kaseta magnetofonowa pod tym samym tytulem. 
Zakończyliśmy cykl „Mądra głowa” — powiedział Krzysztof Mater- 
na — bo byliśmy już nim trochę znudzeni. Ale obaj dobrze się czu- 
jemy w takiej właśnie poetyce humoru, ten cykl wylansował nas w 
pewnym sensie jako parę i, po namowach telewizji, zdecydowaliśmy 
się na następny pt. „Z duchem czasu”. Będą to 15-minutowe odcinki 


pozostałe — o naszej codzienności. Tych 5 odcinków pozwala nam 
zapoczątkować cykl i spokojnie myśleć o jego dalszym ciągu. Zoba- 
czymy, jak zostanie przyjęty, bo w konwencji jest dość ryzykowny. 
Jest to nasz autorski program, sami go piszemy, reżyserujemy i gra- 
my w nim, ale zapraszamy też do udziału znanych aktorów i tzw. na- 
turszczyków. Mogę jeszcze tylko zdradzić, że ciekawostką programu, 
zapożyczoną zresztą od naszego ulubionego reżysera — Mel Broo- 
ksa, będzie końcowa niespodzianka. 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


KORCZYŃSKA 


KORONKA 


POD 


MŁOTKIEM 


Piaskowy murek spod ręki Renaty 
wychodzi zdecydowanie najrówniej. 
Nic dziwnego — tato murarz... 

Zawali się, czy nie zawali? Należy 
przekopać się przez piaskowy wał i 
umocnić główną bramę wjazdową na- 
szego grodziszcza... 

Młode budowniczynie, zaraz po 
przebudzeniu się z  poobiedniej 
drzemki i . wzmocnieniu sił podwie- 
czorkiem, zabrały się do roboty. 


BUDUJEMY PIASKOWY 
GRÓD 


W turniejowe szranki stanęli przed- 
stawiciele wszystkich drużyn podobo- 
zu „Słoneczny”. (Tytułem wyjaśnie- 
nia: obóz radzieckich pionierów „OR- 
LONEK", położony nad Morzem Czar- 
nym, składa się z pięciu 600-osobo- 
wych podobozów; każdy podobóz .po- 
dzielony jest na dwadzieścia drużyn 
po 30 osób każda.) Reprezentantki 
Polski — 56 DH im. Henryki Fibak z 
Korczyny — przyjęły brygadowy sy- 
stem pracy: brygada do wydobywania 
piasku z fosy, brygada do stawiania 
murów, brygada zagospodarowująca 

„podgrodzie i brygada specjalna wy- 
szukująca muszle i kamienie. Główny 
architekt grodu rozplanował wszelkie 
budowle i z dumą objawił nam swą 
propozycję: wznosimy gród krakow- 
ski! Po godzinnej pracy był już gotów. 
Nie bez dumy spoglądaliśmy na swo- 
je dzieło: te kształty, rozplanowanie 
przestrzenne, mozaiki, sztukaterie — 
nie powstydziłby się ich profesjonali- 
sta. 7 
_ Z zaciekawieniem podpatrujemy, co 
dzieje się u naszych sąsiadów — wy- 
budowali fantazyjny „pałac przyjaźni i 
uśmiechów". Budowla na wskroś no- 
woczesna. Wywiad donosi, że inne 
budowle również nie przypominają hi- 
storycznych zamków. Zaczyna nas to 
trochę niepokoić. Sprawa oczywiście 
wyjaśnia się — niestety zbyt późno. 
Komisja oceniająca naszą pracę z 
uwagą przysłuchuje się opowiadaniu 
Teresy. Smocza Jama, Barbakan, 
dawna stolica Polski... Wszystko się 


zgadza. Jedno mało ale... Był to kon- 
kurs na piaskowy projekt miasta po- 
koju... 

Na żale nie ma jednak czasu, bo 
oto na plaży pojawia się (patrz zdję- 
cie) barwny korowód: długie cygań- 
skie suknie, wielkie koła w uszach, 
wiklinowe kosze | kolorowe kwlaty. 
Bez trudu w tych kolorowych posta- 
ciach poznajemy dziewczyny z 6 dru- 
żyny, które zapraszają wszystkich na 


JARMARK 


Nie będzie to jednak jarmark zwy- 
czajny — cały dochód z niego prze- 
znaczono na „fond mira' (fundusz 
pokoju). Natasza, moja przewodnicz- 
ka po jarmarku, tłumaczy, że fundacja 
ta jest w Związku Radzieckim bardzo 
popularna. Zakłady pracy, szkoły, 
drużyny pionierskie i osoby prywatne 
od wielu lat wpłacają na to konto spe- 
cjalnie zapracowane, wcale niemałe 
kwoty pieniężne. Jest to forma pomo- 
cy krajom trzeciego świata, krajom 
walczącym o swą niepodległość i tym 
dotkniętym klęskami żywiołowymi. 

Pora objaśnić zasady uczestnictwa 
w jarmarku. Za jedyne 10 kopiejek 


naloży zakupić bilot wstąpu Sprzeda 
ją ja koleżanki Nataszy, ona sama 
również. Wręczam wiąc Nataszy od- 
pPowiednią monetą I zanurzam ręką w 
pudle z kolorowymi kartoczkami Wy 
ławiam zielony trójkącik na odwro 
cle znajduję Informację, ża mogą so 
ble wybrać upominok z dziedziny 
„łantazja”. Zupolnio nic z tego nie ro 
zumiem, ale Natasza spioszy z wyjaś 
nieniem. 

— Po jarmarku krążą chłopcy z la- 
cami, na których znajdują się upomin- 
ki. Takich tac jest piąć — każda z In- 
nymi drobiazgami. 

Jakież jost moje zdziwienio, gdy na 
Jednej z nich znajduję napis „Nasz 
przyjaciel — Polska”. Sprawdzam za- 
wartość: proporczyki, _ widokówki, 
znaczki. Lecz oto... Na drabinie opar- 
tej o ścianę stołówki pojawia się obo- 
zowy ratownik: 

—- Spleszcie, spieszcie do mnie, 
rozpoczynamy wielką aukcję! 

Dwa uderzenia w metalowy gong i 
licytacji zostaje poddana... korczyń- 
ska serwetka. — Cena wywoławcza 
50 kopiejek... Przebijają: 80, rubel... 
1,10... 2,50 — raz, dwa, trzy — sprze- 
dane. Popatrzcie na szczęśliwego 
właściciela serwetki! Przyglądam się 
uczestnikom aukcji. Komu nie udało 
się nabyć serwetki, zwycięża w licyta- 
cji figurki górnika, ktoś inny targuje 
się o ozdobną szklankę... Niezadowo- 
lonych nie widać. To nic, że ceny bar- 
dzo wysokie — na ten cel nikt tutaj 
pieniędzy nie skąpi. 


To jeszcze nie koniec jarmarko- 
wych emocji — bawi nas i do tańca 
przygrywa kapela z Archangielska. | 
już między fontannami przedziera się 
wesoły korowód: ukraińskie stroje ko- 
leżanek Nataszy, białe bluzy pionie- 
rów, ciemna buźka Aisz, długie nogi 


Indonozyjek wszystko to wiruje w 
takt ludowej muzyki 

Wkrótce kolacja, a potem naj 
prawdziwsza 


KONFERENCJA PRASOWA 


Na stołach proporczyki uczestniczą 
cych w niej państw, mikrofony, flesze 
totoreportorów. Głos ma Indonezja 
Kilka słów o kraju, a potem pytania. 

Po kilkunastu minutach koloj na 
nas. Polski nie trzeba szczegółowo 
przedstawiać. Prawie wszyscy o0be|- 
rzeli przygotowaną przez nas wysta- 
wę. Syplą sią więc pytania. Kores- 
pondont ,„„Soczijakiego Echa" zapytuje 
o polski systom azkolny, reporterka 
„Wiadomości Orlonka”" wydaje się 
być azczególnie zainteresowana sym- 
boliką munduru harcerskiego. Atmos- 
tera robi się coraz bardziej gorąca. 
To spotkanie rządzi sią prawami 
prawdziwej konferencji prasowej — 
nie ma tematów tabu. A potem ktoś 
stwiordza, że harcerze doskonale po- 
trafią się bawić i próbuje nauczyć nas 
nowego pląsu. | zaraz potem cała sa- 
la bawi się przy dźwiąkach gitary i 
harcerskich piosenek. Nasz czas do- 
biega końca. 

Tymczasem w drugim końcu obozu 
rozpocznie się niebawem : 


WIEC POKOJOWY 


Będzie on uwieńczeniem dzisiej- 
szego dnia. Wszystko zapięte na 
ostatni guzik: strażnicy ognia już roz- 
palają pochodnie, z boku ćwiczy ba- 
let, na scenie sadowi się Jura z gita- 
rą. 
Każdy element jest tutaj symbolem. 
Marina tłumaczy: 

— Picrwsze ognisko zapłonęło ku 
pamięci ofiar rewolucji październiko- 
wej, drugie — oflar Il wojny świato- 
wej, trzecie ognisko, w którym zaraz 
spalimy szmacianą kukłę symbolizu- 
jącą śmierć, oznacza, że nie chcemy 
wojen, że pragniemy pokoju. Pięć 
wieńców, z którymi pionierzy przed 
chwilą wypłynęli łodziami w morze, 
składamy w hołdzie tym wszystkim, 
którym przyszło zginąć na morzach i 
oceanach. Z kolei: balet przedstawi 
widowisko poświęcone tragedii Hiro- 
szimy i Nagasaki. 

* 


Dzień Pokoju w „OĘRLONKU'' poka- 
zał, w jak różny sposób można dzia- 
łać na rzecz pokoju i manifestować 
swą wolność. Mogą to być piaskowe 
plany miast pokoju, zbiórki pieniędzy, 
różnorodne formy poznawania krajów 
przyjaciół (jak np. nasza konferencja) 
czy wreszcie — bardzo poważne po- 
kojowe manifestacje. Propozycji zna- 
leźć można znacznie więcej, lecz nie 
wystarczy tylko znaleźć — trzeba je 
uskutecznić. 

Kasia Hańska 
korespondentka HSI „„.ŚM” 


Katowice 


Fot. K. Hańska 


Muzyka: A. Barchacz 
Słowa: L. Pasternak 


Widzieć wiosnę, gdy ciemno, 
mieć nadzieję tajemną, 

gdy ponuro, samotnie, bardzo źle. 
Wybiec myślą upartą, 

w perspektywę otwartą, 

kto tam mówi — nie warto. 

Niel- 


MARZYĆ 
WARTO 


Ref. Marzyć warto, kochać warto, 
: śpiewać warto! 
Zrozum życia sens. 
Choćby czasem doskwierało 
to i tamto, 
choćby się okazać miało, 
że to sen... 


Góry, morza i rzeki, 

i włóczęgi dalekie, 

w pojedynkę, we dwoje, jak się 
chce. 

Motor, namiot i wiosło, 

no, i ruszaj z tą piosnką, 

gdzie cię oczy poniosą! 

Nie? 

Ref. Marzyć warto... 


A7 Refr. D7 


Nie!  Marzyć war. to, 


ko.chać war. to, 


Zro_zum ży. cia sens. 


chyba oni? Kto z Czytelników 


Już dłużej w tym domu 
nie wytrzymam! ; 


ko 
Postanowiłam napisać do „Rp” 
pewrego ranka, gdy z kuchni do 
mojogo pokoju znowu dolatywały 
krzyki | skargi pod moim adrese! 
„znowu nie pomyte naczynia... 

Słucham tego codziennie, nie tyl- 
ko rano. Gdy przychodzę ze szkoły, 
szybko sprzątam, robię . zakupy, 
Wiem, źe to i tax niczego nie zmie- 
ni, choćby wszystko było zrobione 
idealnie. 4 

Znienawióziłam ich. Nigdy mie 
umieli że mną porozmawiać, na_ 
spokojnie pomóc w lekcjach, pośr 
miać się... Gdy w domu jest porzą. 
dek, nie zauważają tego, a gdy zno- 
wu zrobią bałagan, to słyszę krzy. 
kliwe skargi, że niczym się nie inte- 4 
resuję. 

Gdy pokłócą się z moją mamą i 
próbuję potem podejść do niej i zą- 
gadać, to ona mnie ignoruje. Ojciec 
stale się mamie podlizuje. Nawet. 
nie wie, że jest śmieszny. Lubi bar-_ 
dzo dużo mówić, a to ją denerwuje i 
wyładowuje się wtedy na całym do- 
mu, a głównie na mnie. Dziwię się, 
że jeszcze się nie rozwiedli, a so- 
bie, że jeszcze jakoś radzę sobie z 
nauką. Ale czuję, że dłyżej tego nie / 
wytrzymam. 


Wiem, że można 
mnie nie lubić 


Piszę do Was, bo czuję się zagu- | 
biony. Klasa jest nastawiona do - 
mnie, wrogo. Kiedyś tak nie było. i 
Byłem lubiany i szanowany. Teraz | 
czuję, że mnie nienawidzą. Chłopcy 
traktują mnie jak powietrze, dzie- 
wczyny mają mnie za nic. 3 
Chciałbym to zmienić, ale nie 
wiem jak. Czuję, że jestem taki, że 
można mnie nie lubić. Przyznaję, że | 
zdarzało mi się zabawić czyimś. 
kosztem, zwłaszcza na lekcji. Ą 
rzecież kiedyś to moim koleżan- 
kom i kolegom nie przeszkadzało. 
Ja się nie zmieniłem, zmienili się” 


„WSZĘDOBYLSKI” 
ZAPRASZA... 


„NA ŚWIĘTO 
GAZETEK 
I KRONIK 
UCZNIOWSKICH! 


Dziesiątego pażdziernika przypada 
35 rocznica założenia „Korespondenta 
Wszędobylskiego”* młodzieżowej gaze- 
ty, wydawanej przez Waszych rówieśni- 
ków na warszawskim osiedlu Brzeziny. 
Z okazji jubileuszu redakcja tego pisma 
proponuje spotkanie. 

KOMU? Reporterom, redaktorom, fo- 
toreporterom i grafikom, nie tylko gaze- 
tek samorządów szkolnych, ale wszyst- 
kich organizacji działających w szko- 
łach, świetlicach, klubach, domach kul- 
tury 


GDZIE? W Warszawie. Na terenie 
osiedla Chomiczówka zblorą się wszys- 
cy, którzy chcą brać udział w biennale 
sztuki dla dzieci | młodzieży. „Koros- 
pondent” zaprasza młodzież uprawiają- 
cą dziennikarstwo, tych piszących opo: 
wiadania i wiersze, fotografujących, 
realizujących filmy, komponujących 
muzykę, tworzących audycje radiowe, 
malujących, rysujących, rzeźbiących, a 
także wszystkich związanych z rze 
miosłem artystycznym, krawiectwom, 
projektowaniem architektonicznym 

Na Wawrzyszewie odbędzie się zlot 
młodych reporterów i fotoreporterów 
(dla zwycięzcy — puchar!). Uczestnicy 
przynoszą na zlot: — dowolne opraco- 
wanie wybranego tematu, — reportaż 
lub wywiad na temat: „Co się podoba 
w moim otoczeniu, co bym chciał zro- 
bić dla siebie, osiedla, szkoły, organi- 
zacji”. Materiały oddaje się w dniu zlo- 
tu w Dzielnicowym Domu Kultury ul. 
Goldoniego 1. 

Na osiedlu Brzeziny zorganizowane 
będą stoiska oraz wystawy gazetek i 
kronik uczniowskich. 

KIEDY? Już niedługo — 10 paździer- 
nika (sobota) o godz. 10.00. Spotkanie 
wszystkich uczestników zlotu przy po- 
mniku Wszędobylskiego w Ognisku 
Pracy Pozaszkolnej, ulica Szegedyńska 
9a. 


. . WSZYSTKO 
O HARCERSTWIE! 


Już niedlugo ukaże sią „Leksykon harcorstwa” 


pierwsza oncy- 


klopedia ujmująca kompleksowo ponad 75-letni dzieje oraz współ- 
czesność harcoratwa. Publikacja zawiera około 2 tysięcy hasel ponad 


200 autorów. 


Ujmuje ona w sposób wszechstronny następujące zagadnienia. 


e historia harcerstwa; (narodziny ruchu skautowoego w Polsce, pow- 
stanie | działalność organizacji harcerskiej w okresie międzywojen- 


nym, harcerstwo w walce z okupantem hitlerowskim), 


harcerstwo w Polsce Ludowej 


motodyka zuchowa | harcerska. 
formy aktywności harcorzy. 
dorobok harcerskioj myśli podagogicznoj, 


monografie chorągwi, 
podręczniki i prasa harcerska. 
organizacje skautowe i pionierskie na świecie 


logramy wybitnych twórców I działaczy skautingu I harcerstwa, 


struktura organizacyjna Związku Harcerstwa Polskiego, 


Cennym I atrakcyjnym uzupełnieniem publikacji, drukowanej w Ju- 


gosławii, będą: 
© 500 ilustracji czarno-białych, 


e 32 tablice barwne (np. sztandary Związku, krzyże harcerskie, mun- 


dury historyczne | współczesne, medale harcerskie), 


© 10 tablic czarno-białych, 


© wykresy obrazujące liczebność Związku w różnych okresach, 


e schematy struktury organizacyjnej ZHP, 
© tabele z danymi liczbowymi 


„Leksykon harcerstwa” będzie do nabycia w pierwszym kwartale 


1988 roku. Cena około 4 tysięcy 200 złotych. 


Wszyscy zainteresowani już od dziś mogą przesyłać do sklepów 
Centralnej Składnicy Harcerskiej na terenie całego kraju imienne ku- 


33-340 Stary Sącz 

ul. Rynek nr 19 

33-100 Tarnów 

ul. Krótka nr 4 

34-500 Zakopana 

05. Lipki Bl, € 

33-100 Tarnów 

ul. Wałowa nr 16 
35-030 Azoszów 

ul. 3 Maja nr 16 

37-700 Przemyśl 

ul. Tysiąciecia nr 4 
33-300 Nowy Sącz 

ul. P. Skargi ne 2 
38-600 Gorlice 

ul. Armii Czerwonej nr 10 
31-105 Kraków 

ul. Zwierzyniecka nr 20 
43-300 Bielsko-Biala 

ut. Lenina nr 29 

34-100 Wadowica 

ul. Armii Gzerwonaj nr 5 
30-500 Sanok 

Al. Pokoju nr 4 

37-500 Jarosław 

ul. Rynek nr 12 


33-200 Dąbrowa Tarnowska 
ul. Rynek nr 53 

34-120 Andrychów 

ul. Batorego nr 1 

30-200 Dębica 

os. Matejki nr 7 

30-400 Krosno 

ul. Wł. Gomułki nr 11 
37-700 Przemyśl 


pony upoważniające do zakupu encyklopedii. Adresy sklepów CSH 
drukujemy co tydzień w czwartek. 


ul. Borelowskiego nr 7 


32-400 Myślenice 
ul. Rynek nr 5 


Czy znasz zasady bezpieczeństwa 
ruchu*drogowego? 


1 1 
! sę z = ! Centralna Składnica Harcerska 
! ZACHOWAJ! WYTNIJ! WYSLIJ! : DZiSNKANAIOWE 
- k 90-056 Łódź 
[) s_s_3 s 1 ul. Roosevelta nr 1 
|) Kupon upoważniający do nabycia - I 
Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratek, czytane rzędami pozio- H „LEKSYKONU HARCERSTWA” i 
mymi, utworzą hasło, które stanowi rozwiązanie zadania. Prześlij je w ciągu 10 i - 90-063 Łódź 
dni od daty tego numeru pod adresem: Ośrodek Metodyczno-Badawczy Bezpie- | i i ul. Piotrkowska nr 145 
czeństwa Ruchu Drogowego, ul. Warszawska 17/21, 26-600 Radom, z dopiskiem: | | Adres sklepu CSH o 90-722 Lódź 
Krzyżówka PZM”. A 1 Zamawialąc - ul. Więckowskiego nr 10 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 4 nagród po 1000 zł H Jacy, AUE OŚ 2 2! TŁ BYE I 93-160 Łódź 
A rowerem, 35) ze szkolnej ławy, 36) L) nazwisko i imię (instytucja! 1 ul. Mochnackiego nr 1/3 
ZNACZENIE WYRAZÓW podwładny leśniczego. ! 8 (instytucja) - 90-270 Łódź 
POZIOMO: 1) przewrót wojskowy, 4) PIONOWO: 2) jezdnia: + chodniki, 8) ]ą «1» «1-0 240% mata ra a as brat da ae 1 ul. Piotrkowska nr 10 
igraszki, figle, 6) miasto w woj. suwal- gniew, 4) w mitologii greckiej: podzie- h = ż - 95-100 Zgierz 
skim, nad jeziorem Roś, 8) tytuł grzecz- mne państwo zmarłych, 5) część okre- | a kod, miejscowość i ul. 17 Stycznia. nr 32 
nościowy używany w Anglii przy zwra- su geologicznego, 6) miasto w Lombar- i - 95-200 Pabianice 
caniu się do członków Izby Lordów,  dii (Włochy), 7) można za nią zalać d A R WY? z ś EB YES KAZ : ul. Armii Czerwonej nr 24 
arystokratów, 9) cofanie się wojska, 10)  sadła (w powiedzeniu), 10) ciastko z fa ul., nr domu 1 98-220 Zduńska Wola * 
kłoda z wydrążonym otworem dla roju  ubitego na pianę białka, 11) ciastko z E - pl. Wolności nr 8 
pszczół, 12) najjaśniejsza gwiazda w kremem, 13) proboszcz, 14) terytorium PA. eee www waw a ara A 97-200 Tomaszów Mazowiecki. 
gwiazdozbiorze Panny, 15) pożywka do podległe dawnemu władcy tatarskiemu, |; ul. Strzeleckiej nr 17 
hodowli drobnoustrojów (samogłoska 16) ręczne narzędzie do pielenia chwa- i 97-300 Piotrków Trybunalski 
+ duży garnek), 20) Kochanowski pisał stów, 17) ważny w wierszu, 18) konkurs | a ul. Wojska Polskiego nr 39 
o nim: nikt się nie dowie, jako smaku- polegający na odpowiadaniu na pyta- | * 


jesz, aż się zepsujesz, 21) kolor czer- 
wony z fioletowym odcieniem, 22) na- 
mlestnik króla w dawnej Chorwacji, 23) 
ptak z rodziny drozdów; rudzik (ana- 
gram wyrazu szarak), 26) radiowy lub 
telefoniczny, 30) Pico de... — najwyż- 
szy szczyt Pirenejów, 32) podnieta, bo- 
dziec, 33) rzemioślnik wyrabiający sita 
lub grzyb jadalny, 34) samochodem lub 


nia, 19) samochód osobowy produkcji 
radzieckiej, 23) ukochany Julii, 24) szu- 
brawcy, 25) niewielkie drzewo z rodzi- 
ny motylkowatych, rosnące m.in. w In- 
diach, Egipcie (przestaw litery w imie- 
niu Ajaks), 27) wiano, 28) robotnik fol- 
warczny, 29) wielka elektrownia cieplna 
w Turoszowie, 31) ,,.. z atrykańskiego 
buszu” 


Rozwiązanie krzyżówki PZM 
z nr 93 „Świata Młodych” 


Z 2775 prawidłowych odpowiedzi wylosowano nagrody po 1000 złotych, które 


otrzymują: 


1. Jurek Dżesika, ul. Zemska 42/9, 54-438 Wrocław 
2. Mirosław Giza, Os. 25-lecia PRL 7/43, 64-980 Trzcianka ,  * 


3. Filip Zalech, ul. Gwardii Ludowej 6/17, 27-400 Ostrowiec Św. 
4. Iwona Sobieraj, 05-870 Błonie-Radzików, bl. VIII m. 


Centralna Składnica Harcerska 
Oddział Kraków 
Dział Handlowy 
30-084 Kraków 

ul. Bronowicka nr 17 


31-956 Nowa Huta 
Al. Róż nr 3 
38-200 Jasło 
ul. Mickiewicza nr 5 
33-600 Oświęcim 

ul. Kościuszki nr 5 


88-333 Załęcze Wikp. 
P-ta Dzietrzniki 

Szkoła Instruktorów ZHP 
62-870 Błaszki 

ul. Sieradzka nr 10 
98-200 Sieradz 

ul. Pokoju nr 11 

62-800 Kalisz 

ul. Sukiennicza nr 2 
62-700 Turek — , 

ul. 1 Maja nr 13 

52-500 Konin 

ul. Dworcowa nr 15 
97-500 Radomsko 

ul. Świerczewskiego nr 32 


63-700 Krotoszyn 
ul. Farna nr 2 


63-400 Ostrów Wikp. 
ul. Rynek nr 13 


NAJWYŻSZE 
SZCZYTY ZIEMI 


MANASLU 


(8156 m n.p.m.) 
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Interwencja Komisji 
Rzecznictwa Praw Uczniowskich 


— Szczerze mówiąc, nie sądziłam, że kogoś mo- 

+ sprawa zainteresuje — mówi Sylwia. — Ten list 

apisałam w chwili rozgoryczenia, ale staralam się 

yć obiektywna. Naprawdę, bardzo lubilabym szkołę, 
„dyby nie to wychowanie muzyczne... 


List nadszedł do komisji na początku czerwca. Siódmo- 


lasjstka z małego miasta na południu Polski pisała: 


„Nie interesuję się muzyką, nawet młodzieżową, nie lu- 

bię śpiewać, a mimo to nauczycielka wychowania mu- 

zycznego zmusza mnie (i kilka moich koleżanek), abyś- 
my chodziły na chór. Powiedziała, że za każdą nieobec- 

ność na zajęciach będzie stawiała dwóję z przedmiotu, A 

ja naprawdę nie mogę chodzić na próby, bo mam wiele 

obowiązków domowych. Jak to jest, czy pani ma prawo 
stawiać te dwóje, czy nie?" 

Sylwia czyta swój list. Tak, wszystko co napisała jest 
zgodne z prawdą. Na początku roku szkolnego pani na- 
uczycielka agłosiła nabór.do chóru i we wszystkich klasach 
przeprowadziła badanie słuchu. Osoby, które przeszły je 
pomyślnie, zapisała do chóru. ą " 

— A ja od razu zapowiedziałam, że nie będę śpiewać, 
bo nie mam na to ochoty. Teraz myślę, że może dlatego 
pani mnie nie lubi... 

Sylwia na pierwsze spotkanie chóru nie przyszła. Na dru- 

ie i trzecie też nie. A w tydzień później na lekcji wycho- 

ania muzycznego nauczycielka powiedziała, że za każdą 
ieobecność na chórze będzie karała dwójkami z przed- 


* 1iotu. 


— Po lekcji poszłam więc do pani i znowu mówię, że nie 
'nogę i nie chcę przychodzić na te zajęcia. Na co usłysza- 
am: masz słuch muzyczny to powinnaś go rozwijać. Zresz- 
ą nie mów, że nie masz czasu. Skoro możesz chodzić na 
zajęcia kółek matematycznego i fizycznego, to możesz i na 
chór... 

„ela uczniów, którzy wybrali tę formę zajęć 


pozalekcyjnych, chór szkolny jest obowiązkowy.” 


„ — Potej rozmowie córka zaczęła bywać na chórze, acz- 
kolwiek „w kratkę” — mówi mama Sylwii. — Ja pracuję, 
mąż jest poważnie chory, na nią więc spada sporo obo- 
wiązków. Musi podać ojcu leki o określonej godzinie, opie- 
<uje się młodszym rodzeństwem, przygotowuje obiad dla 
„wszystkich, czuwa nad domem dopóki ja nie wrócę z pracy. 
A przy tym wszystkim jest bardzo dobrą uczennicą. Znałam 
sonflikt z panią od śpiewu i dlatego na jednej z wywiadó- 
wek starałam się usprawiedliwić córkę» Nauczycielka przy- 
ęła moje wyjaśnienia, ale powiedziała, że Sylwia powinna 
starać się rozwijać słuch i głos, więc jeśli będzie miała 
«zas, niech przychodzi na zajęcia, a jeśli nie — trudno. 


— To prawda — włącza się Sylwia | przez parę ty 
godni był spokój Ale któregoś dnia nauczyciolka zastała 
mnie po lekcjach w pracowni biologii, gdzie pomagałam 
przygotowywać preparaty na następny dzień. Podoszła do 
mnie i powiedziała: No, tak, na biologię to masz czas, ale 
na chór już nie 


l w klika dni później opowiada mama Sylwii 


córka przyszła ze szkoły z płaczom. Pani powiedziała, ża 
wszystkim nieobecnym na ostatnim spotkaniu chóru wsta 
wia dwójki z wychowania muzycznego do dziennika I stop 
nie te będą brane pod uwagę przy ocenio końc owoj 


— A ja wtedy wstałam I spytałam 
obecność będą wstawiane piątki? 
No, i dostałam kolejną 


Cży wobec togo za 
dorzuca Sylwia 


bańkę” tego dnia 


„Oceny z przedmiotu -chór szkolnys powinny zna 
leżć się na świadectwie w lormie opisowej: wzoro 
wa, wyróżniająca, dobra.” 


Nauczycielce wychowania muzycznego mogą wysta 
wić jak najlepszą opinię mówi pani dyrektor szkoły 
Wielokrotnie hospitowałam jej lekcje i wiem, że robi 
wszystko, aby je uatrakcyjnić Wyszukuje ciekawostki o 
kompozytorach, muzykach. Jest wymagająca, ale sprawied 
liwa. To prawda, że jej oczkiem w głowie jest chór szkolny. 
Poświęca mu bardzo dużo czasu, starannie dobiera reper 
tuar i dużo pracuje z młodzieżą nad doskonaleniem śpie 
wu. Sprawa ze stawianiem dwójek z przedmiotu za nie 
obecność na zajęciach nadobowiązkowych jest mi znana 
Zwróciłam jej na to uwagę, na co odpowiedziała, że w ten 
sposób chce nauczyć młodzież obowiązkowości. Jeśli ktoś 
decyduje się na'te zajęcia, powinien w nich konsekwentnie 
uczestniczyć 

— A co z tymi, którzy nie tyle zdecydowali się na te za- 
jęcia, ile zostali do nich wytypowani? — wtrącam 

— No cóż, nie słyszałam o takich przypadkach. Nie 
mniej, pani ta unika raczej stawiania dwój ze swego przed- 
miotu. Zamiast tego stara się zachęcać uczniów do chóru 
Zespół nasz wyjeżdża często do innych miast na różne eli- 
minacje i przeglądy, a młodzież to bardzo ceni 

Żeby się upewnić, proszę o możliwość zajrzenia do 
dziennika dowolnej klasy. Na stronie zatytułowanej „Wy- 
chowanie muzyczne”, w rubryce opatrzonej znakiem „ch”* 
widnieje rząd czerwonych dwójek... 

Pani dyrektor obiecała, że dopilnuje, aby od tego roku 
szkolnego oceny z zajęć pozalekcyjnych nie miały nic 
wspólnego z ocenami przedmiotowymi. Obojętnie, czy bę- 
dzie chodziło o dwójki, czy o piątki. Z nauczycielką muzyki, 
niestety, nie mogłam się spotkać — przebywała w szpitalu. 

Sprawa Sylwii prawdopodobnie więc uzyska pozytywne 
zakończenie. Ale zajęcia pozalekcyjne, jak sama nazwa 
wskazuje, to zajęcia nadobowiązkowe. Nikt więc nie 
powinien do nich zmuszać, bo zamiast rozwijać zaintereso- 
wania i zdolności, powoduje to zniechęcanie i stresowanie 
uczniów. 

A co do chóru, to 


„Śpiew chóralny ma wnosić dę szkoły piękno, po- 
»dę ducha. i 


zdrową atmosferę, być źródłem 
zzżyć estetycznych, ma także wyzwalać energię 
młodzieży i być najprostszą form4 kontaktu z mu- 


zyką.” 


AGNIESZKA LUBOWICZ 
Wszystkie cytaty pochodzą z pozycji pt. „Programy szkoły 
podstawowej. Zbiór dokumentów" pod redakcją Stanisława 
Fryciego. IPS WSiP Warszawa, 1985, str. 205, 208. 


względem wysokości szczyt Ziemi. 


strony niedostępnie. e 


Położony około 70 kilometrów na wschód od Annapurny w Himalajach, ósmy pod 


Nazwa pochodzi od sanskryckiego słowa manasa — dusza. . 
Ze stoków Manaslu spływają trzy lodowce: Manaslu, Pungen i Thulagi. 


_ Góra została w zasadzie odkryta dopiero w 1950 roku, kiedy to Toni Hagen wyko- 
_ nał z samolotu pierwsze zdjęcia w kierunku Gurkha Himal. Pierwsi zaczęli badać ją 
Brytyjczycy, którzy po 13 dniach marszu z Kathmandu dotarli do Thonje, skąd zrobi- 
li krótki wypad wzdłuż Dudh Kohla do Bintakhoti. Manaslu przedstawiała się od tej 


Począwszy od jesieni 1952 roku przez cztery lata próbowali zdobyć górę Japończy- 
cy. Po pomyślnie zakończonym rekonesansie kilka japońskich ekspedycji na próżno 
atakowało wierzchołek. Udało się to w końcu Toshii Imanishi i towarzyszącemu mu 
Sherpie Gyaldzenowi Narbu — uczestnikom kolejnej japońskiej wyprawy pod kierow- 
nictwem Yuko Maki. Weszli oni 9 maja 1956 roku na szczyt drogą od północnego 
wschodu z lodowca Manaslu. f > 
W osiem lat później — 12 stycznia 1984 roku na wierzchołku Manaslu stanęli Ma- 
ciej Berbeka i Ryszard Gajewski — członkowie polskiej wyprawy pod kierownictwem 
Lecha Korniszewskiego. Dokonali oni pierwszego zimowego wejścia na szczyt. 
„Jesienią tegoż roku Aleksander Lwow i Krzysztof Wielicki — uczestnicy wyprawy 
kierowanej przez Janusza Kulisia dokonali lejnego pierwszego wejścia, tym razem 
południową granicą. Szczyt zdobyli 20 października 1984 roku. 

W dwa lata później — 10 listopada 1 ; roku na wierzchołku Manaslu stanęli Jerzy 

u nową drogę wschodnią flanką. 

WE » złBaż. 


PO AA 


niecałym roku od zalnicjowania 
P przez naszą gnazołę akcji budowy 


roworów Ill generacji, wydrukowaniu 
planów trójkołowego cyklomobilu „ŚM 
i opublikowaniu serii artykułów poświę 


conych tym pojazdom — doszło wrosz 
cie do pierwszej ogólnopolskiej ich wy 
stawy. Rozpoczęła się ona pod konioc 
sierpnia w warszawskim Muzoum 
Techniki NOT (Pałac Kultury) I trwać 
będzie do końca października. Tak że 
z Wus będzie 
do czego go 


zapewne joszczo wiolu 
miało okazję ją obejrzeć 
rąco zachęcamy 
Zarówno sama wystawa, jak i zorga 
nizawane w czasie jej trwania zawody 
udowodniły ponad w 


iż idea własnoręc 


zelką wątpliwość 
znego budowania i 
użytkowania nietypowych pojazdów na 
pędzanych 


siłą mięśni ogromnie 


wszystkim przypadła do gustu Wynika 
to z kilku powodów, z których zapewne 
najważniejszym jest widoczne tu i ów- 
dzie znudzenie „zwykłym” rowerem ja- 
ko pojazdem. Ma on już ponad 100 lat i 
widocznie nadszedł właśnie czas aby i 
u nas — wykorzystując niektóre z jego 
mechanizmów — zacząć tworzyć coś 
nowego, ćo lepiej zaspokoi różnorodne 
potrzeby użytkowników. 


Na wystawie „MIĘŚNIO-SAM" w Mu- 
zeum Techniki można obejrzeć rowery 
lil generacji, od względnie szybkich 
dwukołowców, poprzez wolniejsze trój- 
kołowce aż do czterokołowców. Liczba 
kół wpływa w pewnym stopniu na kom- 
fort jazdy, ale nie tylko ona. Równie 
"ważne jest rozwiązanie miejsca do sie- 
dzenia, stosowanie różnych amortyza- 
torów, odpowiednie usytuowanie me- 
chanizmów kierowniczych, rodzaj prze- 
rzutki itp. 


Jacek Ziółkowski z Bydgoszczy — 
znany już czytelnikom „ŚM” — pokazał 
np. trójkołowiec całkowicie obudowany, 
„IWERO I”, którym można się wybrać 
w podróż nawet w czasie największej 
ulewy. Na „ROWER POLSKI” Dariusza 
Zamojskiego z Dęblina można załado- 
wać bez kłopotu choćby worek kartofli, 


* gdyż jest specjalnie przystosowany do 


przewożenia takich ładunków, mimo iż 
ma tylko dwa koła. Za to „TRÓJKOŁO- 
WIEC” Ireneusza Dąbrowskiego z War- 
szawy jest idealnym wprost pojazdem 
dla kogoś starszego, kto pragnie wy- 
brać się na niewielką wyprawę za mia- 
sto czy na działkę, bądź poczynić więk- 
szę zakupy w mieście. Kto lubi jeździć 
szybko, niech zwróci uwagę na „PO- 
ZIOMEX” Jacka Kulwińskiego ze Star- 
gardu Szczecińskiego lub_„„JAMNIKA 


I Ogólnopolska Wystawa Pojazdów 
" Napędzanych Siłą Mięśni 


06” Mieczysława Kaczmarka z | 
kto marzy o tym, by zupoł już osz 
łomić wszystkich, może korzystać 
konstrukcji jaklo przedstaw znany 
Wam już projektant I nulor Marek Utkin 

Warszawy (pojazd „ŁAZY RIDER 
czy Andrzej Szulln na. fet 
konstrukcje mają bow ywnies 
usytuowane pod fote «c 
pierwszy rzut oka sprawia 1 
wrażonio 

Podobnie zr J AO-NA-RO 
Ryszarda Wormińskiego jG 


ry. Jest to bowiom, zg 
ROwer-NA-ROworz 

piramidy, na 
kolarz 
kręcąc 
1a wys 


kierując zwyczajną kier 
pedałami, tylc 
kości dach 


wego! Jestem pewien, ze jest to jedyny 
tego rodzaju egzemplarz w Polsce. 

Dla jasności warto przypomnieć, że 
wykonanie każdego z tych pojazdów 
nie przekracza możliwości przeciętne 
go majsterkowicza, jeśli tylko dysponu- 
je on prostymi narzędziami i ma możli- 
wość pospawania niektórych elemen- 
tów. Zresztą nawet to ostatnie nie jest 
konieczne. Bracia Krzysztof i Andrzej 
Szumańscy z Warszawy przedstawili 
dwa rowery III generacji: trój- i dwuko- 
łowiec, w których nie ma ani jednego 
spawu — wszystko co trzeba poskręca- 
ne zostało śrubami. 

A dwaj inni warszawiacy: Dariusz 
Adamkiewicz na „NIOSCE” i Robert 
Jankowski na „RODEO” udowodnili, że 
dla chcącego nie ma ne trudnego. 
„NIOSKA”' jest zbudovana z rozmonto- 
wanego chwilowo składaka i paru in- 
nych detali. W każdej chwili, po odkrę- 
ceniu kilku śrub nożna z tego pojazdu 
złożyć z powrotm składak. A w „RO- 
DEO" wszystko z wyjątkiem kół, kie- 
rownicy i killu osi zrobiono... ze sklej- 
ki. Nie na się więc co dziwić, że coś 
tak niezwykłego znane jest całej pra- 
wie warszawskiej dzielnicy Praga... 

Prawie połowa pojazdów eksponowa- 
nych na wystawie powstała na podsta- 
wie planów „Cyklomobilu »ŚM«*” opub- 
likowanych w naszej gazecie („ŚM” nr 
145 z dnia 4 XII 86 r.). Niektóre z nich 
już znacie, bo o nich pisaliśmy. Warto 
tylko dodać, że prawie wszyscy ich bu- 


 downiczowie wnieśli do pierwotnego 


projektu własne zmiany i uzupełnienia. 
Wynikały one z jednej strony zarówno Z 
ograniczeń materiałowych jak i — Z 
drugiej — z fantazji i umiejętności 
technicznych samych twórców. To twó 

cze podejście cieszy nas_ najbardziej. 


- oraz "SĘP-002”')) służących 


ponieważ o taką właśnie działalność 
nam chodziło. Projekt Marka Utkina zo- 
stał wszak tak pomyślany, aby wiele je- 
go elementów można było kształtować 
wg własnych możliwości i pomysłów 


Dla porządku dodam jeszcze, że w 
wystawie uczestniczy pan Franciszek 
Szlendak z Ryk, twórca dwóch, zupeł- 
nie niezwykłych maszyn („SĘP-001' 
do lata- 
nia, a napędzanych siłą mięśni ludz- 
kich. One również wzbudzają ogromne 
zainteresowanie | nieustające spory 
pośród zwiedzających, ponieważ nie 
wszyscy wierzą, iż z pomocą takiego 
niby-helikoptera można się wznieść w 
powietrze, 

. 
Ale. gdzie jest powiedziane, że 


wszyscy muszą we wszystko wierzyć 
bez zastrzeżeń... 


JERZY DĄBROWSKI 
Zdjęcia: MAREK SZYMAŃSKI 


Na zdjęciach: 


4. Uroczyste 


Muzeum Techniki. Przecii J 
doki, niki. P. jęcia wstęgi 


ują najstarszy i najmłodszy 

szał ik wystawy — pan Franci- 

Szlendak z Ryk („SĘP-001" i 

sę 002) oraz Krzysztof Szumań- 
0; SYKLOMOBIL r) 


2. Parlusz Zamojski z Dęblina i 
j a uROWER BOLSKI:Ć je 


otwarcie wystawy w 


j a rudno było znalożć lepsze miojaco i 
| czas na przeprowadzonie spraw 

dzianu jazdy i publiczną oconą rowo 
| 'ów III gonoracji, niż to, któro ostatocz 
| nio wybrano 


Plac przed Muzoum Techniki, po pra 
woj stronie Pałacu Kultury I Nauki w 


Warszawie, niedziolna 


przedpołudnie 
Tlumy zalnterosowanych, tym wiąkaza 


że na Placu Defilad od strony ulicy 
Mar: załkowskioj trwa właśnie lostyn z 
okazji święta „Kuriora Polskiago 

Do ostatniej chwili zgłaszają się jo 
zczo chętni, pragnący zaprozentować 
swo pojazdy, Z Pablanic przyjeżdża 


silna grupa”, z Gdańska zgłasza sią 


pan Leśniowski z 


Kazimierz 


synom 
wojtkia 

wojtkiam; nie zdążyli na wystawą z p 

wodu urlopu, ale w zawodach koniocz 
nie chcą wziąć udzial. Artur Zieliński 
przywiózł swój znakomicie 


wykonany 
dzie 


ciobiegowy „CŚM-018 


kołach, za 


o zbież 
nie ustawionych Stalowej 
Woli. Najwięcej klopotu ma jednak Ma- 
rek Żurek, który zjawił się z mamą i ro 
dzeństwem. Przyjechali z Rzerzęczyc w 
woj. częstochowskim, 
wcześniej, a 


pojazd 
teraz, w niedzielę nie 
chcą im go wydać na dworcu! Wroszcic 
jakoś udaje się to załatwić i w ostatnim 


momencie dołączają do reszty zawod 
ników 


wysłali 


Dyrektor Muzeum Techniki, inż. Jerzy 
Jasiuk daje znak do uroczystego startu 
i kawalkada dziwnych pojazdów jakich 
jeszcze w takiej ilości nigdy w Polsce 
nie widziano wyrusza na objazd kil 
koma ulicami Śródmieścia. Kiedy wró 
cą, zacznie się ocena pojazdów przez 
komisję sędziowską 


Ta część programu trwała trochę dłu 
żej niż zaplanowaliśmy, ale chodziło o 
to, aby bardzo dokładnie ocenić czy 
wszystkie konstrukcje są bezpieczne w 
użytkowaniu: a więc czy ich hamulce 
są skuteczne, czy mają światła i sygna- 
ły ostrzegawcze, czy widoczność z nich 
jest dostateczna itp. Oceniano również 
wygodę i ergonomię jazdy, zawiesze- 
nie i izolację od drogi, łatwość obsługi 
i wiele jeszcze innych cech. A równo- 
cześnie zawodnicy zgrupowani na par- 
kingu obok swych maszyn musieli od- 
powiadać na setki pytań przygodnych 
widzów, wyjaśniać szczegóły konstruk- 
cyjne, a niekiedy i chronić swe pojazdy 


przed zbytnio bezceremonialnymi oglą- 
daczami. 

Po ocenie, każdy z zawodników mu- 
siał — już na czas — przejechać slalo- 
mem między kilkunastoma słupkami 
ustawionymi w rzędzie, pokonać sto- 
pień, zabrać trzy paczki, załadować je 
na bagażnik, ruszyć, wykonać skręt i 
zatrzymać się dokładnie na linii mety. 
Tu również można było stracić nieco 
punktów... 


Najwięcej braw zebrał najmłodszy 
uczestnik zawodów, 4-letni Wojtek Leś- 
niewski z Gdańska, który całą trasę 
slalomu przejechał bezbłędnie, nie 


0 OKE 


Br”rę 
js 


strącając ani jednego słupka! Występo- 
wał na małym cyklomobilu skonstruo- 
wanym przez swego tatę... 

Wszyscy występujący tego dnia zo- 
stali podzieleni na dwie grupy, wg wie- 
ku. Pojazdy całkowicie obudowane za- 
prezentował bowiem tylko Jacek Ziół- 
kowski z Bydgoszczy (jedyny w Polsce 
zawodnik w tej kategorii). Gdyby jego 
„IWERO |'' miał konkurentów, powinien 
z nimi tworzyć oddzielną grupę. No, ale 
miejmy nadzieję, że w następnych za- 
wodach — za rok — takich pojazdów 
wystartuje więcej i będą mogły konku- 
rować ze sobą, co da bardziej obiek- 
tywny obraz ich możliwości. 


Na zdjęciach: 


5. Kierownica usytuowana pod siodełkiem robi nie- 
samowite wrażenie — Marek Utkin prezentuje swój 
pojazd „LAZY RIDER" 

6. Tata — Kazimierz Leśniewski i syn — Wojtek 
przed startem. Za chwilę zaczną się emocje... 

7. Komisja sędziawska oceniała dokładnie każdy 
pojazd. Na tym startował Maciej Swat z Wrocławia 

8. W centrum Warszawy nigdy jeszcze dotąd nie wi- 
dziano takich pojazdów. Na pierwszym planie „„RO- 
DEO” Roberta Jankowskiego 


SZYCH 
SŁYCI 


ZAWODNICY POWYŻEJ 15 LAT 


1 Grzegorz Rokita OPOLE 
2 Marcin Łubisz PABIANICE 376,4 
3 Paweł Gralikowski PABIANICE 351,3 
4 Dariusz Zamojski DĘBLIN 322,0 
5 Andrzej Włodarczyk PABIANICE 320,9 
6 Maciej Swat NOWY TARG 294,2 
7 Maciej Prokop PABIANICE 291,8 
8 Ireneusz Dąbrowski WARSZAWA 289,3 
9 Tomasz Łapot KARCZEW 287,3 
10 Jacek Kulwiński STARGARD SZCZ. 281,5 
11 Jacek Ziółkowski BYDGOSZCZ 271.3 
12 Ireneusz Krawczyk STARGARD SZCZ. 267,8 
13 Marek Żurek RZERZĘCZYCE 262,1 
14 Kazimierz Leśniewski GDAŃSK 238,7 
15 Mirosław Cieszyński PABIANICE 227,8 
16 Artur Zieliński  - STALOWA WOLA 225,2 
Grzegorz Borkowski OTWOCK 203 


ZAWODNICY PONIŻEJ 15 LAT 


1 Tomasz Stasiulewicz DĄBROWA BIAŁ. 
2 Leszek Kutniewski DĄBROWA BIAL. 
3 Krzysztof Szumański WARSZAWA 

4 Andrzej Szumański WARSZAWA 

5 Dariusz Adamkiewicz WARSZAWA 

6 Robert Jankowski WARSZAWA 

7 Daniel Nowaczyk WYMIARKI 

8 Wojciech Leśniewski GDAŃSK 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Obydwa przedstawione na zdjęciach sa: 
mochody, którymi są: TOYOTA COROLLA 
LIFTBACK i VOLVO 740 GLE, jak wynika z 


nie wymaga wymiany przez cały czas eksp 
loatacji samochodu. Lokalizacja katalizatora 
przedstawiona została na rysunku. 


umieszczonych na ich nadwoziach napisów, 
wyposażone zostały w katalizatory. W okre- 
sie, kiedy u nas w Polsce zaczyna się mó: 
wić o benzynie bezołowiowej, warto wie: 
dzieć co kryje się w samochodzie pod na- 
zwą „katalizator”. Ę 

Katalizator umieszczany w samochodach 
jest urządzeniem wielkości i kształtu tłumi- 
ka. Jest on montowany w przewodzie wy- 
dechowym tuż za kolektorem wydechu: Je- 
go obudowa wykonana z nierdzewnej bla- 
chy stalowej zazwyczaj chromowej lub 
chromo-niklowej, gwarantuje długi okres 
używalności katalizatora, który praktycznie 


Jak jest zbudowany katalizator 

Wspomnieliśmy już, że jest on wielkości 
przeciętnego tłumika wydechu. w 
wnętrzu znajduje się sztucznie stworzona 
ogromna powierzchnia pokryta cieniutką 
warstewką stopu platyny z rodem lub pla 
tyny z palladem w proporcji 5:1. W katali- Na 
zatorze zawarte jest średnio około 2 gra 
mów tych szlachetnych metali, które pokry- 
wają powierzchnię około 7 tysięcy razy 
większą niż powierzchnia zewnętrzna jego 
obudowy! Tę olbrzymią powierzchnię two: 
rzy siatkowa struktura wykonana z materia- 
* łów ceramicznych. Właściwym katalizato- 


jego 


rem, zamianę 


który gazów 
szkodliwych dla człowieka | jego otoczenia 


na nieszkodliwe jest stop platyny. 


powoduje 


załączonym rysunku 
zostala budowa katalizatora 
Bo. Nr. 1 oznaczono siatkę ceramiczną 
powierzchni której naniesione są 
mniane metale szlachetne. Nr 


przedstawiona 
amochodowe 
na 
wspo: 
2 oznaczono 
elastyczną warstwę tworzywa umieszczoną 
pomiędzy obudową a siatką ceramiczną 
chroniącą przed uszkodzeniami, głównie w 
czasie drgań, kruchą konstrukcję siatki ce 
ramicznej. Obudowa katalizatora oznaczo 


KOLEKTOR 
WYDECHU 


KATALIZATOR 


TŁUMIKI 


na została nr. 4. Nr. 3 oznaczono sondę, 
której działanie opisane zostanie w dalszej 
części. 

Do czego służy katalizator 

W procesie spalania benzyny w silniku o 
zapłonie iskrowym ZI powstają cztery ro 
dzaje gazów, którymi są 
dwutlenek węgla CO, 

— tlenek węgla CO, 

— węglowodory — 
symbolem CH, 


oznaczane łącznie 

— tlenki azotu — oznaczane umownym 
symbolem NO. 

Dwutlenek węgla jest gazem bezbarw 
nym i nieszkodliwym dla zdrowia. Gaz ten 
wydalamy także z płuc podczas procesu 
oddychania. W przyrodzie dwutlenku węgla 
potrzebują rośliny, które na drodze asymila- 
cji zamieniają go w różne związki organicż 
ne. 


Tlenek węgla jest gazem bezbarwnym 
bardzo szkodliwym dla zdrowia. W przy- 
padku dłuższego działania tego gazu może 


nastąpić śmierć, gdyż nie dopuszcza on do 


łączenia lenu z cząstkami he obin 
znajdującymi się we krwi. Duże 

ku węgla powstają z p 

procesu spalania nie ma dostatecznej 
tlenu 

Węglowodory to_ związki eprzyje 
mnym zapact bardzo szkodliwe « 
zdrowia. 

Tlenki azotu śą szczególnie niebezpie 
ne dla zdrowia, gdyż przypuszcza się, że 
wywołują schorzenia nowotworowe 

Te gazy wpływają do kata ar 
stykają się z metalami szlachetnymi. Zjawi 
sko jakie zachodzi wnętrzu katalizatora 
nie jest zbadane jeszcze do końca. Twierdz 

że. metale szlachetne oddziaływują 
przez sam fakt obecności, inna wersja za 
klada, że metale szlachetne łączą się na mi 
lionową część sekundy chemicznie z opły 
wającymi je gazami, a następnie następuje 
bardzo szybki rozpad tych związków. Fak 
tem jest, że szkodliwe związki zawarte w 
spalinach, a więc tlenek węgla, węglowodo 
ry i tlenki azotu zmieniają się na skutek od 
działywania metali szlachetnych w dwutk 
nek węgla, azot i wodę. Te produkt by 
wające z katalizatora są nieszkoc dla 
zdrowia 

Sk zność takich katalizatorów określa 
na jest na 90%, a trwałość powłoki z metali 


szlachetnych 


aniczona. T e 


ograniczoność może 
silnik 


paliwo etylizowane. Pal 


ać szybko 


prze 


rwana jeżeli do będzie 


wiera związki ołc 


viu w postaci czt 


ku ołowiu lub cz 


eroetylku oło 


dodaje się do pali 


s uck 


przypad 
owa , zonych sprężeń 


etrznych 


ych z 


zaza 


inieczyszczenie 
Graczyód ratę ich zdolności katal 


zi wówcz y f J 


etrza na k 
d tej f 
kuteczności kat 
kladu mieszank 
zatorem czujnik 
nach. Czujnik 
mem elektr zne 
cym na urząd. 


z sondą pomiarow 


Lambda ożn: 


zywany jest katalizatorer 


Duży koszt urządzer 
powoduje, ź 


ZENON DUTKIEWICZ 


W poprzednim klubowym odcinku, poświęconym listom, nastąpi- 
= ło pewne zamieszanie. Otóż w ostatniej chwili przed drukiem odci- 
nek ten został skrócony bez wiedzy autora. W związku z tym nie 
ukazał się jego ostatni fragment oraz stracił swój sens wydrukowa- 
ny tam dwupunktowy tytuł, który brzmiał: „© Atakują: zaganiacz, 
kos, czajka, gołąb, jaskółki, sroki ©. Uciekają: człowiek, kot, wrona.” 
Otóż w tekście było, owszem, o owych atakach, ale fragment doty- 
czący ucieczki napastowanych już się we wspomnianym odcinku 
nie znalazł. Przepraszamy. No i — „co się odwlecze, nie uciecze”! 
Oto opuszczony fragment, wraz z zawartym tam cytatem z listu 
Agnieszki Prokopiuk, mieszkanki Warszawy. Agnieszka pisze w 
swym liście, że jaskółki śmiało napastują kota. Przytacza też obser- 
wację spod gniazda sroki, będącą przykładem typu „ptak kontra 
ptak”: „Srocze gniazdo napastowała wrona. Jedna ze srok (przy 
gnieździe były dwie, zapewne parka) dzielnie zaatakowała większego 
i silniejszego od siebie przeciwnika. Wrona oddawała silne ciosy 
dziobem i skrzydłami, ale nie była tak zwinna i szybka jak sroka, któ- 
ra uwijała się jak myśliwiec, który atakuje bombowiec. W rezultacie 
wróg ani razu nie stanął na krawędzi gniazda i zniecierpliwiony opuś- 
cił miejsce porażki. Sroki jeszcze przez jakiś czas gniewnie pomruki- 
wały. Sroka, która broniła gniazda wyglądała bardzo żałośnie: w ogo- 
nie sterczały ze dwa pióra, skrzydła też były poszarpane, całe pozo- 
stałe upierzenie zwichrowane i sterczące. Sądzę jednak, że piak nie 
odniósł ran”. No więc, nie tylko nas, ludzi, ptaki starają się wygnać 
za progi swych domostw! 


W międzyczasie nadeszły kolejne przykłady czynnej obrony 
gniazd przez ptaki. Jak się okazuje — szczególnie często „doprasza- 
ją się” jej kwiczoły. Oto Mariusz Szyszka z Zamościa opisał nam 
dokładnie kolonię lęgową kwiczołów, dodając: „niemal przy każdym 
gnieździe ptaki zachowywały się serzoynie i atakowały mnie przy 
wchodzeniu na drzewo. Atak ten wyglądał tak, że ptak przelatywał 
mi tuż nad głową, obryzgując mnie rzadkimi odchodami. Następnie 
kwiczoł siadał powyżej mnie, na czubku drzewa lub drutach telelo- 
nicznych i ponawiał atak. Zauważyłem, że niezależnie od'tego, czy 
lęg jest zaawansowany czy nie, kwiczoły atakują w ten sam sposób. 
Dziwne było to, że gdy wchodziłem obejrzeć gniazdo, które pisklęta 
już opuściły, ptak również mnie atakował. Przypuszczam, że pisklęta 
na noc wracały do gniazda, stąd też zapalczywe jego bronienie”..Do- 
dam, że i ja w tym roku byłem świadkiem brónienia gniazda, z któ- 
rego pisklęta co prawda, niestety nie wyszły, ale w którym leżały 
martwe, zamordowane przez jakiegoś drapieżnego czworonoga. By- 
ło to gniazdo błotniaka zbożowego. Otóż jeszcze w kilka dni po 
tragicznym wydarzeniu błotniaczyca intensywnie mnie atakowała, 
ilekroć zbliżałem się do jej niedawnego szczęśliwego domostwa. 
Ataki te nie okazały się, niestety, skuteczne wobec owego drapież- 
cy — prawdopodobnie jenota, albo gronostaja. Stąd nieszczęście w 
błotniakewym gnieździe. 


Bardzo podobną, jak Mariusz, relację na temat kwiczołów nades- 
łał Zbigniew Barański z Zahoczewia w woj. krośnieńskim: 

„Chciałbym wrócić do czynnej obrony gniazda przez ptaki. Z 
drobnych ptaków najbardziej chyba swojego gniazda przed intruzami 
broni kwiczoł. Otóż miałem okazję sam o tym się przekonać, gdy 
miały gniazdo na jesionie, to czasem wspinałem się na drzewo, aby 


Tym razem naprawdę człowiek, kot i 
wrona w odwrocie ( 


© Niespokojne i spostrzegawcze kopciuszki 


Agresywne kwiczoły 


zobaczyć, jak przebiega lęg. Gdy miały jeszcze jaja to nie przejawiały 
zbyt dużej agresywności wobec człowieka, tylko donośnie się odzy- 
wały, tak samiec jak i samica, ale gdy miały już pisklęta w gnieździe, 
to gdy podszedłem do gniazda, zostałem od razu znienacka zaatako- 
wany przez dwójkę rozkrzyczanych ptaków, które raz po raz zaczęły 
atakować w moim kierunku i tuż nad samą moją głową skręcały w 
bok,-przy okazji spryskując ją rzadkimi odchodami...” Do ataków 
ptasich wrócimy, ale prawdopodobnie dopiero na wiosnę. 


Teraz już nie o atakach, ale o niepokoju i .. spostrzegawczości 
ptaków, opiekujących się młodymi. Znów oddajemy głos Mariuszo- 
wi: „Od brata dowiedziałem się, że u niego w stodole jest gniazdo 
kopciuszka. Korzystając z okazji, w kilka dni później pojechałem do 
brata. Gniazdo było umieszczone we wnętrzu stodoły, na samej gó- 
rze, przylepione do belki, jak gniazda dymówek. Ptak jednak wysia- 
dywał i od razu wyszedłem ze stodoły, ponieważ bałem się, żeby go 
nie spłoszyć. Dnia 87-08-13 znowu pojechałem do brata. Wszedłem 
do stodoły i od razu zobaczyłem kopciuszki. Dwa młode siedziały na 
belce wzdłuż ściany. Podszedłem do nich bliżej. Wówczas stare ptaki 
zaczęły się niepokoić. Latały po całej stodole i wydawały zgrzytliwe 
głosy, chcąc mnie odstraszyć. Natomiast młode pochowały się w 
szpary między belką a końcem ściany. Odszedłem na drugi koniec 
stodoły i schowałem się za słomę. Wówczas dorosłe ptaki zaczęły 
karmić młode, Małe w czasie karmienia stały na belce i machały 
skrzydełkami, jak ptak zawisający w powietrzu. Młode kopciuszki były 
troszkę mniejsze od dorosłych, miały żółte zajady w kątach dziobów 
oraz króciutkie ogonki długości ok. 2 cm. Było ich pięć. Stałem w 
końcu stodoły i przyglądałem się im uważnie. Jednak stare ptaki wy- 
patrzyły mnie schowanego :za słomą i znowu zaczęły wydawać 
zgrzytliwe tony. Wyszedłem więc ze stodoły, aby ich dłużej nie nie- 
pokoić”. Nie co dzień mamy okazję podglądać życie kopciuszków, 
choć to ptaki dość pospolite i żyjące blisko człowieka. Warto więc 
poświęcić im nieco uwagi. W następnych odcinkach — o spóźnio- 
nych ptasich lęgach i o ptasiej higienie. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Rodzina kwiczołów 
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ENCYKLOPEDIA 
ZIELONEJ SZKOŁY 


Zbieramy 


owoce, warzywa i pestki 


W październiku zbieramy do zimowego prze- 
chowywania owoce oraz warzywa korzeniowe — 
marchew, pietruszkę, selery, pory i inne. Jabłka 
przechowują się najlepiej jeśli zerwane są dokład- 
nie w czasie tak zwanej dojrzałości zbiorczej, a 
więc nie za wcześnie i nie za późno. Jesienne od- 
„miany jabłek dojrzewają we wrześniu natomiast 
odmiany zimowe: Jonatan, Starking, Red Deli- 
cious, Golden Delicious, Bankroft, Piękna z Bo- 
skoop, Koksa Pomarańczowa i wiele tak zwanych 
renet dojrzewa w październiku. Dojrzałość zbior- 
czą poznajemy po tym, że jabłka dają się łatwo 
oderwać wraz z szypułką od pędu, zaś pod drze- 
wami pojawiają się zdrówe opadłe owoce. 

Jabłka i gruszki do przechowywania muszą być 
zdrowe, nie uszkodzone przez owady, czyli jak to 
się mówi popularnie „nie robaczywe”. Zrywamy 
je delikatnie do koszyków, lubianek, skrzynek i tu 
zaczyna śię problem: gdzie i jak je przechowy- 
wać, 

Jabłka i gruszki zbierane w nowoczesnych sa- 
dach przechowuje się obecnie w chłodniach lub 
w chłodzonych przechowalniach w temperaturze 
od 0 do 2%C, w atmosferze wilgotnej, bogatej w 
dwutlenek węgla, lecz ubogiej w tlen. W tych wa- 
runkach owoce zapadają jakby w sen, dalszy pro- 
ces dojrzewania jest zahamowany, nie gniją, nie 
tracą wody i pozostają smaczne i jędrne aż do 
wiosny lub nawet do następnych zbiorów. Aby 
owoce przechować trzeba je schłodzić i zabezpie- 
czyć od utraty wody. Sposobem domowym najla- 
twiej jest przechować owoce w piwnicach dom- 
ków i altanek, gdzie nie ma centralnego ogrzewa- 
nia. Piwnice te można chłodzić jesienią przez 
otwarcie okien na noc i zamykanie na dzień. Zi- 
mą okna powinny być nieco uchylone stale, aby 
napływało do nich chłodne powietrze, Z reguły 


piwnice te są zbyt suche jak na przechowywanie * 


jabłek. Dlatego skrzynki i koszyki trzeba wyłożyć 
od wewnątrz gazetami i również z wierzchu okryć 
owoce gazetami, aby nie traciły wody. Jeszcze 
lepsza jest folia polietylenowa, którą można wyło- 
żyć skrzynki. Można zrywać i przechowywać jabl- 
ka w woreczkach z folii polietylenowej, lecz trze- 
ba w niej zrobić kilka otworów dla odprowadze- 
"nia gazu etylenu, który w czasie przechowywania 
owoców się wydziela. Gruszki można przechowy- 
wać dłużej tylko w temperaturze około O*C. Stąd, 
jeśli mamy większy zapas zimowych gruszek, to 
najlepiej jest przechowywać je... na drzewie aż do 


mrozów, czyli nawet do połowy listopada. Gruszki 
do spożycia zrywamy partiami, stopniowo. Doj- 
rzewają po kilku dniach. 

Warzywa korzeniowe wykopane w październiku 
i złożone do suchej i stosunkowo ciepłej piwnicy 
podobnie jak i owoce tracą wodę, więdną, stają 
się mało wartościowe. Pó wykopaniu trzeba je ko- 
niecznie złożyć w piwnicy na pryzmę, lub do 
skrzynki i przysypać wilgotnym: piaskiem. W pia- 
sku przechowują się doskonale. Niektóre warzywa 
jak pietruszka, selery, pory mają wartościowe, bo- 
gate w witaminy liście, które warto jak najdłużej 
przechowywać. Pietruszka może pozostać całą zi 
mę w gruncie bez obawy zmarznięcia, lecz pa- 
miętajmy o tym, że pod śniegiem w czasie mrozu 
może być niedostępna. Warzywa te również bat- 
dzo łatwo można przechowywać w głębokim ro 
wie na zagonku. Rów 'Kopiemy tak glęboki, aby 
selery, pory , pietruszka , skorzonera, kapusta bru- 
kselka zmieściły się swobodnie. Wykopane rośliny 
ustawiamy obok siebie obsypując korzenie ziemią. 
Wypełniony rów można zostawić otwarty* zwykle 
aż do grudnia lub dłużej. Kiedy temperatura spad- 
nie poniżej —5*C rzucamy na rów kilka desek, 
trochę słomy lub zeschłych badyli i tworzymy zi- 
mową przechowalnię pod śniegiem. Z przecho- 


„_ walni takiej można wyciągnąć przez zimę zielone, 


jędme i zdrowe rośliny. Niektóre warzywa na 
przykład pietruszkę, cykorię, selery warto podpę- 
dzić zimą dla świeżej natki. Sadzimy je więc do 
skrzynek balkonowych, przechowujemy w piwni- 
cy, a w odpowiednim czasie przynosimy do domu 
na okno. 

Kto pragnie wyhodować własne drzewka powi- 
nien zebrać nasiona i pestki drzew owocowych i 
przygotować je do wysiewu. Najbardziej wartoś- 
ciowe są nasiona jabłek odmiany Antonówka, gru- 
szek — dzikiej gruszy polnej, pestki śliwy Wę 
gierka Wangenheima i ałyczy zwanej też mira” 
belką, pestki brzoskwiń, moreli, antypki i owoce 
orzecha włoskiego. Przydałyby się także pestki 
dzikiej czereśni i wiśni, lecz tych pewno już nie 
znajdziemy o tej porze roku. Jeśli nie mamy moż- 
liwości pozyskania nasion i pestek wymienionych 
odmian to dla celów amatorskich możemy zebrać 
inne odmiany. Nasiona i pestki trzeba oddzielić 
od owoców, wysuszyć i przechować do czasu sie- 
wu lub stratyfikacji. Siać będziemy w listopadzie, 
a stratyfikować w grudniu lub styczniu. 

AUGUSTYN MIKA 


Kto go przegada? 


Mieszkaniec Indii, Jayamaran wpisał się 
statnio do Księgi Guinnessa bijąc o 6 go- 
dzin dotychczasowy rekord w mówieniu 
bez przerwy. 

Nowy rekordzista mówił: 7 dni | nocy 
Świadkowie, którzy od. czasu do cząsu 
_ przysłuchiwali się gadule twierdzą, że po 
ruszył on wiele kwestii filozoficznych 
- przedstawił niezwykle szczegółowo swój 
życiorys, a nawet mówił o tajnikach nakrę. 
cana filmów animowanych. 


| 


Zagniewany, grzyb złamie albo nogą kopnie 
Tak szpecąc trawę, czyni bardzo nieroztropnie. 
%, 
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zy ciąg czytaj 
u Tadeuszu 
4 Miękiewicza 
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jest Krzysztoł Kołodziejczyk — czło- 


Jak z Verne'a... 


RAK-GIGANT 


TOKIO (PAP). Rybacy japońscy, którzy 
dokonywali sieciami połowów w pobliżu 
_ wybrzeża miasta Tanabe, nie wierzyli 
własnym oczom, gdy z wyciągniętej sieci 
- wyplątali raka morskiego niespotykanych 
rozmiarów. 

_ Łowione w pobliżu wybrzeży japońskich 
_ raki morskie nie należą do ułomków. W 
porównaniu z braćmi żyjącymi w rzekach i 
jeziorach są olbrzymie, aloe takiego okazu 
nie widziano od lat. 

Raka-rekordzistę przekazano miejscowej 
A stacji naukowej. Tam ustalono, że jego 
_ kończyny miały 3 metry rozpiętości, a cały 
okaz ważył... 15 kg. 


Autorem mego portretu 


nek Rzepklubu 


ROZSTANIE 
Z KOMISARZEM 
MAIGRETEM 


" PARYŻ (PAP). Jubileusze bywają różne 
' — ten, 6 którym pisze prasa francuska, 
jest dość niezwykły. Minęło oto 15 lat od 
dnia, kiedy Georges Simenon postanowił 
_ raz na zawsze zarzucić pisanie powieści 
: Stworzył ich 249, zaś pomysł „ówierćty- 
__ sięcznej”, która miała już tytuł — „Oskar” 
__ nigdy nie został zrealizowany. Jednak nie 
można powiedzieć, że autor popularnych * 
- „Maigretów” całkowicie rozstał się z lite- 
_ raturą — przez szereg lat nagrywał na 
magnetofon swoje pamiętniki, których 
znaczna część została już opublikowana. 


A Komisarz Maigret, nieugięty  tropiciel 

wszelkiego zła i niegodziwości, a jedno- 
cześnie człowiek niezwykle wyczulony na 
ludzkie nieszczęścia i każdą niesprawiedli- 
wość, znany jest czytelnikom wszystkich 
kontynentów. Książki o nim przełożone zo- 
stały na ponad 130 języków. Zasłużonym 
powodzeniem cieszą się i tzw. trudne po- 
wieści Simenona, o tematyce społecz- 
no-politycznej. 


RZEPKLUB 


Zarty wyszperali: Diana Grabowska | Marlena Ci- 
zapiauich członkinie klubu oraz Ela Drapiewska, którą O wakstasie żaprojekdówajat AD 
Gizdra, którą zapisuję do Rzepklu- 
bu. Przypominam pomysł Pawła — 
wyciąć i nakleić na papierosy kole- 
gi, palacza. Uwaga, nie naklejać te- 
go osobom dorosłym! 


<OPZ 


Pytany o swych mistrzów i nauczycieli w 

literaturze świafowej, Simenon niezmien- 

__ nie wymieniał trzy nazwiska: Gogol, Dosto- 
jewski, a przede wszystkim Czechow 


Bez spalin i hałasu! 


(PAP). Szwajcaria znajduje się na czele 
listy krajów produkujących samochody wy- 
korzystujące energię słoneczną. Kolejną 
nowością jest autobus dla 58 pasażerów. 
Ma on długość 24 metry. Energia dla silni- 
ka dostarczana jest z umieszczonych na 
dachu ogniw o łącznej powierzchni 30 me- 
trów kw. Jego zaletą jest to, że pracuje ci- 
cho i nie wydziela spalin. 


niach, broń Boże, ale żeby chociaż chciał się przekonać, w ja- 
kich rękach jest jego dziecko. 

— Myślę, że o tym został dostatecznie poinformowany — 
rzekła Fela — a ponieważ ja mam dzisiaj duże pranie, to mo- 
że lepiej, żeby nie miał takich wielkoświatowych zachołanek. 
Na razie wyskoczę po zakupy, a potem wezmę trochę Dudka 
na powietrze. 

— Dudka? 

— Tak go w domu nazywają. Wydaje mi się, że to nawet 
fajne. 

— Podoba mi się. I nie będzie mi się mylić z Adamem. Słu- 
chaj, a czy tych zakupów nie mogłaby zrobić Sabinka? 

— Uchowaj Boże! Ja sobie dziś zaprojektowałam dzień bez 
Sabinki. Piękny dzień! H 

Ale dzień Ka obył się jednak tak zupełnie bez Sabinki, cho- 
claż aż do wieczora był wymarzonym dniem spokoju, drob- 
nych, udanych zajęć gospodarskich, niespodziewanego sado: 
wolenia, kiedy na spacerze chwalono zdrowie i urodę Dudka, 
pełnych uznania uśmiechów Celiny. Wszystko szło jak w ze- 
garku. Dopiero wieczorem, kiedy już pranie schło w łazience, 
mały spał spokojnie, a Celina leżąc już w łóżku doradzała Feli 
zmianę uczesania na takie, w jakim jej, Celinie było kiedyś 
bardzo do twarzy, ktoś zapukał cichutko do drzwi. Oczywiście 
była to Sabinka. j 

;— Pani starsza już śpi? — zapytała świszczącym szeptem. 

— Jeszcze nie, ale już leży. _ 


— Tsss... Niech pani mówi cicho. To nie dla starszej pani 
takie nowiny. 

— Ale co się stało? 

— Stało się to, że niech pani ubiera dzieciaka i leci z nim 
do szpitala. Dobrze radzę. 

— Ale co się stało? Dlaczego? Przecież mały jest zupełnie 
zdrowy! Co się stało, na Boga?! 

— Niech pani nie krzyczy, bo pani starszej też to nie pomo- 
że. Stało się to, że dziecko może już jest sierotą. 

— Felinko! — zawołała słabym głosem Celina. — Stało się 
coś? 

— Nic, nic! — zawołała pogodnie Sabinka i dalej ciągnęła 
swym przeraźliwym szeptem. — Stało się to, że jego ojcu no- 
gę w szpitalu urżnęli. Ot, co się stało. Pani sobie wyobraża, 
ile on krwi stracił? Nie każdy to przetrzyma. Może zechce 
dziecko przed śmiercią zobaczyć! a 

— (Co pani... — wyjąkała przerażona Fela. _ 

— No mówię. Pani starszej ani słowa, dziecko zabrać i le- 
cieć. Mówię — i Sabinka majestatycznie zamknęła drzwi. 

Fela stała chwilę nieruchomo, starając się jakoś zebrać 
myśli. Przez chwilę miała wrażenie, że gra w starym niemym 
filmie. Zobaczyła napis w ramce z secesyjnych lilii: „i chce 
dziecko przed śmiercią zobaczyć”, usłyszała ciche dźwięki 
kwartetu skrzypcowego — i nagle oprzytomniała. Co ta baba 
piecie! — pomyślała — przecież to niemożliwe! Serce jej biło 
tak mocno, że musiała odetchnąć głęboko, żeby normalnym 


wojrasziwA 


głosem odpowiedzieć Celinie, dopytującej się głośno, co się 
właściwie stało. 

— Ja tej Sabince kiedy łeb ukręcę — powiedziała z głębi 
serca — ale na razie muszę coś dla niej załatwić. Ona wie, że 
się przyjaźnię z Konstancją i chce żebym jej załatwiła ekstra 
wypiek dla familii. Już mi coś tam znaczącego napomykała. 
Jakiś ślub, chrzciny czy coś w tym guście. No, trudno. Polecę. 

— (Coś ty! — wykrzyknęła w chwilę potem Konstancja, zie- 
wając szeroko, już gotowa do snu w swoim przytulnym, zagra- 
conym pokoiku. — Co za melodramaty ci ta baba wygaduje! 
Skąd ona to wzięła? Pewnie zna jakąś salową z urazówki i ta 
jej naplotła. A tymczasem tatuśko zdrów i cały trunął na dzień 
do Warszawy. Dzięki Bogu. 

— Ale skąd się wzięła ta plota o uciętej nodze? Czy z tym 
chłopakiem tak źle? 

— Zle jak źle, dobrze nie jest. Nogi mu na pewno nie utną, 
ale może kuleć do końca życia. Mało zabawne, co? 

Na drugi dzień Sabinka błyszczącym okiem jednak wypa- 
trzyła Felę, wracającą do domu. 

— No i jak tam? Przeżył ten biedaczek? 

— Wcale nieźle przeżył. Nawet wsiadł do pociągu i poje- 
chał do Warszawy. © . 

— Ktol? 

— Ojciec Adasia. 


PO POWROCIE NA KEDAN ..2 


MOŻECIE JESZCZE DZIŚ TAM 
WYRUSZYĆ, A OTO HO- 
NORARIUM ... 


JESTEŚMY JUŻ W STREFIE 
PRZYCIĄGANIA ZIEMSKIEGO. 
GDZIE CHCECIE WYLĄDOWAĆ 7 


BINIO; _ 
PRZECIEŻ 
MAMY KRĘCIĆ 
NOWY FILM! 


WITAJCIE : wŁAŚNIE CZYTAŁEM, 
ŻE ZAGINĘLIŚCIE GDZIEŚ NA MORZU 
PODCZAS URLOPU. NA SZCZĘŚCIE 
TO TYLKO PLOTKA ! 


DO JEDZENIA. 


. 


> 


ODPOWIEDNIA 
DZIEWCZYNA 


— Zajrzysz jeszcze do Konstancji? — zapytała Celina, kie- 
dy już termometr jasno wykazał normalną temperaturę, a pro- 
szek został zażyty z wszelkimi ceremoniami. 

— Chyba nie. Ona i tak wpadnie rano, a myślę, że miała 
ciężki dzień. Dobranoc. 

Kiedy Celina została sama, sądziła, że zaśnie natychmiast. 
Ala jakoś nie mogła. Przez chwilę słyszała przez niedomknię- 
te drzwi, że mały zaczął grymasić i Fela go uspokaja, aż 
wreszcie usnął znowu. Cichutkie krzątanie się Feli po kuchni, 
łazience nagle rozczuliło ją. 

A może — pomyślała przymykając oczy — nie mam prawa 
odbierać jej tej szansy? Może Adam wcale o niej nie myśli, a 
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NIEZUPEŁNIE» 
DAN. WSZYSTKO 
CI OPOWIEMY, ALE 
NAJPIERW DAJ NAM 
COŚ ZIEMSKIEGO 
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PRÓBY. U NAS NIE 
MA ONO ŻADNEJ 
WARTOŚCI, ALE TAM 


WAM ZAZDROŚCIĆ. 


DZIĘKUJĘ WAM ZA WYKO- 
NANIE ZADANIA. JAKIE 
ACIE ŻYCZENIA ? 


„2 


WKRÓTCE DOŁY I BINIO 
LECIELI JUŻ NĄ ZIEMNE. 
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TAK. | TO 
NAJWYŻSZEJ 


NA ZIEMI BĘDĄ 


TAK, ALE NAJPIERW 
ODPOCZNIEMY KILKA 
DNI U MNIE. ZRESZTĄ. 
CIEKAWI MNIE, JAK 
TAM RADZI SOBIE 
STARY DAN. 


y 
( 
TAK. NASZ URLOP u 


JUŻ SIĘ KOŃCZY. 


LEE MOON ZDZIWI SIĘ 
KIEDY POKAŻEMY 
MU TE ZŁOTE PO- 
PIERSIA OD WIELBI- 
CIELI Z KEDANU. 


CHCEMY 
PowROcić 
NA ZIEMIĘ. 
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WIDOCZNIE NIE HODUJĄ, 
TĄM KRÓW... 


A GDZIE TO 


NIE WIEM 
JAK CI TO , 
WYTŁUMACZYĆ, 


ja ją zniechęcę do tego chłopca, który przecież jest dla niej 
zupełnie odpowiedni? 
ROZDZIAŁ DWUNASTY 

Istotnie Konstancja przybiegła rano. Przyniosła świeże roga- 
liki, jeszcze ciepłe i pachnące, przyniosła również trochę no- 
winek, których najbardziej ciekawa była Celina. 

No, więc tak. Lucynka już od wczoraj mieszka w hotelu, tak 
jak jej ojciec. Czuje się nieźle, ale jeszcze przez jakiś czas 
będzie miała jakieś zabiegi. Z nią, z Konstancją już się za- 
przyjaźniła. Bardzo się kocha z matką tego rannego chłopaka. 
Obie żyją tylko tą jego operacją, która ma być już za kilka dni. 
A on też jest fajny, ale niezbyt chętnie widzi gości. Nawet Lu- 
cynkę odsyła „na po operacji”. Tylko z Jej bratem rozmawiał 
chętnie i jakoś się rozumieli. 

— Aten ojciec Lucynki? 

— Ach, prawda! Jest jeszcze i tata. No, ale on się tak bar- 
dzo nie liczy. Na początku zrobił z siebie idiotę, jak napadł na 
Daniela, no, na tego rannego. Szczęście, że do niego nie do- 
tarł, ale szalał na korytarzu, jako tragiczny ojciec zamordowa- 
nych dzieci, a ten jego kolega biegał dokoła i-„„poszczekiwał”. 
Nie wiadomo było czy śmiać się, czy płakać. Nawet mama Da- 
niela usiłowała zaaplikować mu relanium, ale prychał nim jak 
oburzony lew. Dopiero jak wyproszono tego kolegę, ordynator 
wziął go na rozmowę i tata wyszedł łagodny jak baranek. Te- 
raz tak się pęta to tu, to tam i myślę, że jest mu po prostu głu- 
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— MĄDRALOWNA  - 
pyta nauczycielka — jak 
pradawni ludzie krzesali 


ogień? 


— Uderzali krzemie- 


mywali iskrę... 


— No, trzeba zrozumieć człowieka — rzekła nieoczekiwanie 
Celina. — Starszy człowiek ciężko przeżywa taki szok. A je- 
szcze ten kolega! Ale chyba ty, Kociu, jakoś inaczej się do 
niego odnosisz? 

— Nie mam okazji. On nam wszystkim po prostu schodzi z 
drogi. 

Celina nie powiedziała nic więcej, ale było widać, że Jest 
zmartwiona. Dziewczyny poszły do kuchni, poplotkować i przy- 
gotować śniadanie dla Celiny i małego, który już dopominal 
się, żeby się nim zainteresować. 

Kiedy Konstancja pobiegła już dó swojej piekarni, kiedy 
śniadanie zostało zjedzone, a mieszkanie sprzątnięte, Celina 
stwierdziła, że może już wstać. Nie było przeszkód. Wzięła 
więc jeszcze jedną aspirynę, ubrała się i dłuższą chwilę po- 
siedziała przed lustrem szczotkując z zapałem włosy. Widać 
było, że rozmyśla nad czymś głęboko. 

— Wiesz Felinko — powiedziała wreszcie — że trochę mnie 


'to dziwi, że starszy pan Prandota tak się zupełnie nie intere- 


suje Adasiem. 

— Przysłał syna — stwierdziła krótko Fela. 

— No niby tak. Ale przecież, jeśli jak mówi Konstancja, nic 
tam nie ma do roboty, to mógłby chociaż chcieć się przekonać 
na własne oczy, czy mały wyszedł z wypadku bez szwanku i 
jak mu się tu powodzi! Ja nie mówię o żadnych podziękowa- 
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niem o krzemień i otrzy- | 
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— Dobrze! A czego | 
używali na podpałkę? i 
— Chyba... _makulatu- | 
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